ce zza ÓĆ 


ap amam: 


Rok VIN 


PRZEDPŁATA : 
Miesięcznie w əkspeđycji 

Z odnoszeniem i w agencjach 

Na poczcie, juź z odnoszeniem 
Kwartalnie w ekspedycji 

Na poczćje, już z odnoszeniem 


Strajki i inne wypadki zwalnisją Wydawnictwo 
r dostarczania numerów bez zwrotu części 


kwoty abonamentowej, 


Poniedziałak : Apolinar:go. 
Wtorek: Krystyny. 


Prawda o Sląsku. 


Pod powyższym nagłówkiem ogłosił niemiec- 
ki tygodnik pacyfistyczny „Die Menschheit“ ob- 
szerny artykuł pewnego kapłana katolickiego, 
który przedstawiwszy politykę pruską “na Gór- 
nym Śląsku w 19 wieku, polegającą przedewszy- 
stkiem na wywłaszczeniu włościan polskich z ro- 
dzinnej ziemi, przechodzi w dalszym ciągu do cha 
rakterystyki pruskiej.polityki kościelnej, germa- 
nizacyjnej, działalności centrum przed wojną i w 
końcu do stosunków -obecnych w niemieckiej 
części Górnego Śląska. 


„Po podziale Górnego Śląska — pisze autor 
— polska warstwa kierownicza opuścić musiała 
Śląsk Opolski. Tak! Musiała to uczynić! Polski 
lud na Śląsku Opolskim pozostał bez przywód- 
ców. Trzech księży jeden lekarz, jeden adwokat i 
jeden filolog nie wystarczają. 


Łatwo chyba zrozumieć można, co znaczy 
brak przywódców dla gnębionego ludu, który 
przeszedł w latach minionych tak straszne do- 
świadczenia. Czy duchowień. obecnie wobec ludu 
tego spełnia swój obowiązek? "Czy duchowień- 
stwo obecnie Polakom zwraca uwagę — jak to 
czyni wobec Niemców — że zapieranie się mowy 
ojczystej i narodowości jest grzechem przeciw 4, 
518 przkazaniu? 


Gdzie na Śląsku Opolskim mamy proboszcza, 
któryby rozmawiał po polsku ze swoimi polskimi 
ministrantami? Czemu rok rocznie we wszystkich 
kościołach w dniu św. Boromeusza zbiera się 
składki także od polskich diecezjan w celu rozpo- 
wszechniania wyłącznie książek niemieckich, w 
celu zakładania bibljotek dla Grenz- und Aus- 
landdeutschtum ? 


„Czy tylko Niemcy mają prawo do pielęgno- 
wania mowy ojczystej? Czemu Niemcy nie przy- 
znają tego Polakom. co wielki poeta niemiecki 
Schiller tak pięknie wyraził: „Was du ererbt von 
deinen Vätern, erwirb es, um zu bezitzen*? Niem- 
cy nigdy nie wierzyli przepowiedniom Polaków. 
Tragiczne skutki dzisiejszej polityki duchowień- 
stwa na Śląsku Opolskim odczują boleśnie na 
sobie te pokolenia, które przyjdą po nas za lat 50. 


Tak! Biedna, nieszczęśliwa i umęczona jest 
ludność polska na Śląsku Opolskim. Teraz wie- 
my, czemu prasa centrowa woła o opiekę dla 
Niemców w województwie śląskiem a lekceważy 
sobie potrzeby narodowe Polaków na Śląsku 
Opolskim. Niemcy w województwie śląskiem są 
lepiej zorganizowani, stoją wyżej społecznie, 
kulturalnie i umysłowo, a miejscami nawet są 
w większości. Dla tego mają mieć prawo do lep- 
szej opieki od „znikomej“, słabo zorganizowanej 
i zubożałej ludności polskiej Śląska Opolskiego! 
Stanowisko takie nie ma nic wspólnego z moral- 
nością Chrystusa. Jest ono matomiast (pogań- 
ską) moralnością -„półbogów*. 


Wieści z lodów podbiegunowych. 


Z Oslo w Norwegji donoszą, że norweskie i 
francuskie okręty wojenne postanowiły w dal- 
szym ciągu poszukiwać grupę Amundsena. 


Gazety donoszą, że rozbitek Mariano z gru- 
py Malmgreena umarł. 


Generał Haller we Francji. 


Generał Haller wydał w piątek w. Paryżu 
śniadanie, na którem byli minister Marin, amba- 
sador Noulens, generał Archinard, przedstawicie- 
le byłych wojaków włoskich i szereg przedstawi- 
cieli tych instancyj które Hallerczyków uroczy- 
ście w Paryżu podejmowały. 


na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm. lnb jego 
miejsca 15 gr., na 8 str. 80 gr., na 2 str. 60 gr. 
Dla W. M. Gdańska te same liczby w niże 
nach.  Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 
20 proc, drożej. 
tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — Bią nie gwarantuje. — — — — 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed pol. 
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Nr. 168 


OGŁOSZENIA: 


Ogł. z innych krajów płatne 


Słońca wschód 4,05 zachód 20,07 
Księżyca wachód 11,03 zach 22.38 


Pobyt P.Prezydenta Rzeczypospolitej w Chojnicach. 


W ub. sobotę Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej w swoim przejeździe z Poznania do Gdyni za- 
bawił kilka godzin także w Chojnicach. Miasto 
przystroiło się na przyjęcie Dostojnego gościa na- 
der odświetnie. Z wszystkich niemal domów po- 
wiewały chorągwie narodowe a frontony tonęły 
w zieleni. Kilka bram triumfalnychc uzupełniało 
wygląd uroczysty. 


Już koło godz. 11-tej liczna publiczność zaczę- 
ła gromadzić się na Rynku, zapełniając szczelnie 
chodniki. Od wylotu ulicy Gdańskiej aż do Ra- 
tusza wyciągnął się podwójny kordon. tworzony 
przez wojsko i policję. Również oddział Straży Po 
żarnej pod komendą p. brandmistrza Baldamusa 
i oddział straży granicznej zajęły swoje miejca. 
U wejścia do Ratusza zebrała się w komplecie Ra- 
da Miejska ze swoim przewodniczącym p. mec. 
Kopickim na czele. 


W tymże czasie zastępca starosty p. ppłk. 
Wimmer i komendant powiatowy policji p. komi- 
sarz Włodek pojechali samochodem na granicę 
powiatu, aby tam jako pierwsi powitać Pana 
Prezydenta. Czas płynął; zastępy czekających na 
Rynku stale się powiększały. Tymczasem oczeki- 
wany orszak się nie zjawiał. 

Dopiero o godz. 1,30 rozległy się w ulicy Gdań- 
skiej tuby samochodowe i okrzyki: „Niech żyje“. 
Niebawem też wtoczył się na Rynek cały sznur 
automobilów. Wojsko, policja i straż celna zpre- 
zentowali broń. Kiedy wszyscy przybyli wysiedli 
zobaczyliśmy p. Prezydenta Mościckiego z Mał- 


żonką i w otoczeniu licznej świty, którą tworzy- 
KH: wicewojewoda pomorski p. Seydlitz, dr. Sko- 
wroński, zast. szefa kancelarji cywilnej, ppłk. Fry, 
da, zast. szefa kancelarji wojskowej, rotmistrz 
Jurgelewicz, adjutant osobisty p. Prezydenta, rad 
ca Michał Mościcki i red. Skwarczyński. 


Naprzeciw Głowy Państwa wyszedł p. Bur- 
mistrz dr. Sobierajczyk z chlebem i solą i powitał 
Ją w słowach». pełnych czci i poddania. Pan Pre- 
zydent odpowiedział serdecznie, ściskając dłoń p. 
Burmistrza. Potem wystąpiła mała córeczka pi 
Jankowskiej i wręczyła p. Prezydentostwu bukiet 
kwiatów, Tak Pan Prezydent jąk Pani Prezyden- 
towa gorąco dziewczynkę ucałowali. 

Dalej powitał p. Prezydent Radę Miejską przez 
podanie każdemu z radnych . dłoni, a następnie 
udał się do ratusza wraz z całą swoją świtą na 
śniadanie. 


O godz. 4-tej nastąpił wyjazd w dalszą drogę. 
Mimo pruszącego deszczyku, publiczność cierpli- 
wie czekałą na chwilę pożegnania. Przybyła orkie 
stra wojskowa i kompanja honorowa I. Baonu 
Strzelców. Kiedy Pan Prezydent pojawił się w 
bramie ratuszowej orkiestra zagrała hymn naró- 
dowy a kompanja honorowa sprezentowała broń. 
Pan Prezydent. odbył przegląd kompanji, poczem 
wsiadł do samochodu wraz ze swą Małżonką Ï 
żegnany okrzykami „Niech żyje“, dziękując ukło- 
nem łaskawym, opuścił Chojnice. Za jego wozem 
ruszyły, inne, wiozące jego świtę. 


Poświęcenie szkoły Marynarskiej w Gdyni. 


W niedzielę nastąpiło w Gdyni uroczyste po- 
święcenie kamienia węgielnego pod budowę no- 
wej szkoły marynarskiej w Gdyni. Święcenia w o- 
beeności p. Prezydenta Państwa i ministrów 


Kwiatkowskiego i Kiihna dokonał uroczyście Naj- 
przew. Ks. Biskup Okoniewski. Na budowę gma- 
chu wyznaczono 6 miljonów zł. 


PEPE ZEK DE COZ NZZ ZE ZE POZ a a aE 
Niemcy zaczynają w obec Polski przybierać łagodniejszy front. 


Jedna z głównych nacjonalistycznych gazet 
niemieckich „Local Anzeiger“ zamieściła w so- 
botnim numerze ciekawy artykuł, który świad- 
czy, że nastroje wobec Polski wśród wszechniem- 
ców złagodniały. Artykuł nie występuje jak do- 
tąd przeciw wszelkiemu porozumieniu z Polską, 
jest owszem za porozumieniem i wyraża nadzie- 
ję, że tym razem dojdzie do umowy handlowej 
przyczem wyraża warunek, że zaniecha się w 
międzyczasie wszelkich uszczypliwości i zgtyźli- 
wych wycieczek politycznych. Wyniki dotychcza- 
sowych rokowań były takie — powiada to nie- 
mieckie pismo — że powinny były uleczyć z uro- 
jenia, jakoby można Polsce narzucać polityczne 
warunki w związku traktatami handlowymi. 


Równocześnie jednak gazeta ta nawołuję 
miarodajne koła niemieckie do wielkiej ostroź- 
ności, ażeby niemieckie rolnictwo i przemysł 
przez zbyt wielkie ustępstwa nie ucierpiały. 
Niemieckie pismo przyznaje w końcu otwarcie, że 
z powodu bankructwa gospodarczej polityki 
Niemiec z Rosją przemysł i rolnictwo niemiec- 
kie potrzebują rynku zbytu i stąd rynek polski 
byłby pożądany. 


Miemcy założyli bolszewikom 
fabrykę gazów chemicznych. 


Niemieckie gazety donoszą. że w Moskwie o- 
tworzony został w piątek instytut dla wytwórczo- 
ści gazów trujących. Otwarcie było uroczyste. 
Komisarz sowiecki nadmienił w swem przemó- 
wieriu że sowiety muszą mieć obronę w 2 kie- 
runkach. Muszą nasamprzód mieć możność po- 
dejmowania walki przeciw atakom gazowym i 
dla podejmowania obrony powietrznej. 


Takiego głosu pojednawczego dawno się nie 
słyszało ze strony wszechniemców. Coprawda 
nie robią oni tego z życzliwości dla Polski, ale z 
interesu. Byle tylko władze polskie nie poszły 
zbytnio na lep tych gładkich słówek i kuszących 
wabików. 

Równocześnie widać jakiś pomyślniejszy 
nawrot w sprawie litewskiej. „Hannoverscher 
Courier* pisze, że jakkolwiek Niemcy w sporze 
polsko - litewskim nie są zainteresowane (tylko 
ciągną nici za kulisami. Przyp. red.) to jednako- 
woż zależałoby, ażeby ten spór został nareszcie 
w ugodowy sposób pomiędzy obydwoma państwa- 
mi załagodzony. 


W tych życzeniach przebija chytrość nie- 
miecka. Niemcom chodzi o to, ażeby Liga Naro- 
dów, która domaga się od Waldemarasa we wrze- 
śniu stanowczego obrachunku co do Polski nie wy 
stąpiła z ostatecznymi środkami karnymi wobec 
Litwy, więc chciałaby, ażeby Waldemaras 
hamował się trochę i udawał na razie chęć do u- 
gody. Później, gdy będzie po sesji Ligi Narodów 
może znowu hulać. 


Polacy z Ameryki. 

Nowa wycieczka Polaków z Ameryki, złożo- 
na z kilkuset osób, objeżdżająca obecnie Polskę, 
zwiedziła w piątek Kraków, była później we Wi- 
liczce dla zwiedzenia salin, obecnie wyjechała 
do Katowic, a stamtąd wybierze się do Poznania. 


Nowy rząd w Jugosławii. 


Donoszą, że król zamierza utworzyć rząd par- 
lamentarny. Bliższych szczegółów brak. 


Zydzi na roli. 


„Kur. Poz.“ pisze: Żydzi nie chcą ograniczyć 
się do handlu, przemysłu i rzemiosła w Kongre- 
sówce i Małopolsce. W ostatnich latach rozpoczęli 
bardzo energiczne starania o zdobycie placówek 
gospodarczych na terenie Poznańskiego i Pomo- 
rza. Zorganizowany na ziemiach zachodnich 
polski stan mieszczański broni się przed najaz- 
dem żydowskim. Żydzi nie tracą nadziei, że „tam 
się dostaną*. Dla tego zorganizowali bardzo bo- 
gato zaopatrzone magazyny w Kaliszu aby stam- 
tąd rozsyłać towary w Poznańskie. Od Mławy 
rozpoczęli atakować Pomorze. 

Obecnie także rozpoczęli walkę o zdobycie 
ziemi, o zorganizowanie ośrodków rolniczych 
żydowskich. Żydzi w Rosji sowieckiej przez wpły- 
wy, jakie mają u tamtejszego rządu, zdobyli 
wielkie połacie kraju w południowej Rosji na 
kolonizację żydowską. _ W Polsce w ostatnich 
czasach przypuścili energiczny szturm o zdobycie 
polskiej ziemi. Rok temu domagali się od rządu, 
aby udzielił im z pożyczki amerykańskiej kilka 
miljonów złotych na zorganizowanie ośrodków 
rolniczych na Polesiu. Żydzi, kształcąc wielką 

młodzieży na rolników, starają się przy 
parcelacji kupować ziemię. Nie przychodzi im 
to trudno we wschodniej Małopolsce, gdzie zna- 
czna część majątków ziemskich jest w rękach ży- 
dowskich. 

Na obszarze byłej Kongresówki istniały da- 
wne przepisy, że żydom ziemi nabywać nie moż- 
na. Posłowie żydowscy w poprzednich sejmach 
walczyli o zniesienie tego zakazu. Nie znajdowali 
jednak większości dla poparcia swych wniosków. 
W obecnym sejmie wbrew posłom narodowym, 
nagłość wniosku żydowskiego o zniesienie wszel- 
kich ograniczeń żydowskich. które istniały do- 
tychczas została przyjęta. Posłowie żydowscy w 
uzasadnieniu swego wniosku powołali się na to, 
że obecny prezes ministrów p. Bartel publicznie 
przyrzekł im zniesienie wszelkich ograniczeń. 

Przy rozprawie budżetowej. nad minister- 
stwem reform rolnych minister Staniewicz o0- 
świadczył mniejszościom narodowym, że nie mo- 
gą się obecnie żalić na nieuwzględnianie ich przy 
»arcelacji. Przy parcelowaniu ziemi nie rozróżnia 
się wyznań czy narodowości, ale domaga się wia- 
domości rolnych. Żydzi o tem wiedzą i dlatego 
kształcą swoją młodzież na rolników. Najazd ży- 
dowski na ziemię tłumaczy się tem, że nietylko 
za ciasno im w miastach, ale przywiązują oni 
wielkie znaczenie do posiadania ziemi. Żydzi bo- 
wiem w myśl programu, ogłoszonego w r. 1869 
przez rabina Jehudę, przez posiadanie ziemi chcą 
zdobyć pełnię władzy. W programie tym czytamy: 
„Posiadłość ziemi zawsze tworzyła wpływy i wła- 
dzę. W imię równości będziemy dzielili wielkie 
majątki. — Cześć ziemi damy chłopom, którzy 
tak bardzo tego pragną, a którzy niedługo będą 
obdłużeni przez nasz wyzysk. Nasze kapitały 
zrobią nas panami ziemi“. 

Żydzi zdobyli ziemię arabską w J erozolimie, 
przy pomocy swoich wpływów zaś w rządzie so- 
wieckim w południowej Rosji. Obecnie rozpoczę- 
li atak o zdobycie polskiej ziemi. Od polskiego 
rolnika zależy, czy plany żydowskie się urzeczy- 
wistnią. 

w ŚĆ 
SPRAWY POLSKIE. 


WYNAGRODZENIE OE W CZASIE 
NIW. 
Płace akordowe na tegoroczne żniwa, zosta- 
ły ustanowione w tej samej wysokości — co i w 
zeszłym roku: 


JULJUSZ VERNE. 


0 płomieniach Indyjskiego buntu. 


Wtedy i Hod dał ognia, wystawiwszy strzelbę 
przez kraty. Mimo częściowego ubezwładnienia je- 
go prawego ramiena, które mu nie pozwalało na 
pewne celowanie, udało mu się zabić czterdzieste- 
go dziewiątego tygrysa. 

Rozszalałe bawoły biegały z rykiem po kra- 
alu, daremnie rogami broniąc się tygrysom. Je- 
dnemu pantera wskoczyła na kark, szarpiąc pa- 
zurami łopatkę; rycząc z bólu, wybiegł, za obręb 
kraalu. Pięć czy sześć innych, napadniętych przez 
tygrysy, poszło za: jego śladem i znikło w lesie. 
Parę tygrysów rzuciło się za niemi, inne bawoły, 
które nie zdołały uciec, leżały rozszarpane na 
ziemi. | 

I znowu z okien domu rozległy się wystrza- 
ły; ja z kapitanem nie próżnowaliśmy także, ale 
znów nowe zagrażało nam niebezpieczeństwo. 

Zwierzęta uwięzione w kłatkach, podniecone 
toczącą się walką, rzucały się niepohamowaną 

ein; należało się obawiać, że rozbiją 
klatki. Klatka z tygrysami przewróciła się, przez 
chwilę myślałem, że uciekły, połamawszy żela- 
zne pręty, na szczęście obawa była próżną; klat- 
ka przewróciła się tylko, a że padła na stronę 
zakratowaną, więc zamknięte w niej tygrysy nie 
mogły już nic widzieć, co się działo wokoło nich. 

Jeden tygrys wielkim skokem w górę zdołał 
uczepić się pazurami gałęzi drzewa, na które 


| 
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Cesarzowi Wilheimowi dano nauczkę. 


Przewodniczący republikańskiego komitetu | komitetu prosi rząd, ażeby rząd holenderski zwró 
dla obrony republiki niemieckiej Katwyk w Am- | cił b. cesarzowi na niewłaściwe postępowanie u- 
sterdamie zwrócił się do rządu holenderskiego z | wagę i objaśnił go, co mu wolno a czego mu nie 
wiadomością, że cesarz Wilhelm wysłał-niedawno | wolno czynić. W telegramie napisano, że nadej- 
telegram do porucznika Radla, który swą treścią | dzie w Niemczech czas do zrzucenia kajdan i że 
naruszył gościnność holenderską Przewodniczący | monarchja znowu tam zostanie przywróconą. 


Rządu w Jugosławii jak niema tak niema. 


Generał „Hacisz upoważniony do utworzenia | królowi, ponieważ niema szczęścia z utworze- 
rządu. zamierza swe pełnomocnictwa zwrócić | niem nowego rządu. 


4 LI LE) 
Precz z rękoma] od.Mandżurii. 
J apoński minister wojny oświadczył, że | czem, bo rząd japoński wszelkim próbom w tym 
wszelkie próby nowego rządu chińskiego, ażeby | kierunku będzie się stanowczo opierał... 
odzyskać rządy nad Mandżurją, spełzną na ni- 


| KI 


Co słychać o dalszych losach rozbitków ? 


Szwedzka ekspedycja ratunkowa donosi, że | Na pokładzie „Krassina'* zmieściłyby się dwa 
„Krassin* pragnąłby w dalszym ciągu współpra- | hydroplany, które mogłyby okolice obszukiwać. 
cować z lotnictwem szwedzkiem dla poszukiwa- | Rząd szwedzki postanowił w sobotę rzecz roz- 
nia śladów grupy Alessandri'ego i Amundsena. ' ważyć. . 


Wyszły szydła z miecha. 


Obecny na wszechniemieckim zjeździe śpie- | dokumentowania za łącznością Austrji z Niemca- 
waków we Wiedniu prezydent niemieckiego rajch | mi świat jeszcze niewidział. W pochodzie pozwo- 
stagu. Lóbe oświadczył z okazji niedzielnego po- | łono również brać udział tyrolczykom, należącym 
chodu, że podobnie podniosłego i olbrzymiego za- ! do Włoch. 


Wzywa do „wytępienia zbrodniczego kleru“. 


Donoszą z Meksyku, że Calles zarządził czę- | zbrodniczego kleru“. Odezwę podpisali wszyscy 
ściową mobilizację armji i wydał odezwę, wzy- | ministrowie. Callesa strzeże dniem i nocą bataljon 
wającą do ostatecznego zniweczenia oporu kato- | wojska. 
lików. W odezwie jest wezwanie do „wytępienia 


Litwa królestwem ? 


Pewien odłam oficerów szerzy na Litwie agi- , wać za tem, by Smetona ogłosił się nasamprzód 
tację za obwołaniem Litwy monarchją, w której | dożywotnim prezydentem, a później królem. Przy- 
obecny prezydent państwa Smetona byłby królem | wódca narodowców litewskich dr. Szlupas nie 
Rząd obecny opracowuje obecnie zmianę konsty- jest za monarchją, ale byłby za republiką z ogra- 
tucji w tym kierunku, ażeby skasować Sejm li- | niczonemi prawami, ponieważ jego zdaniem lud 
tewski wybrać w to miejsce radę państwową, któ- | litewski niedorósł jeszcze do samodzielnego kie- 
raby wybierała prezydenta na 6 — 8 lat. Oficero- rowania losami kraju. 
wieuważają tę okazję za pomyślną, ażeby agito- ii = | 


'W obliczu nowych walk w Chinach. 
Generał Feng pokłócił się z głównym obec- j dojdzie i że Feng będzie zbierał wojsko, ażeby się 
nym możnowładcą chińskim Czangkaiszekiem i | umocnić w północnych Chinach i rozpocząć nowe 
opuścił Peking. Piszą, że do wzajemnej zgody nie | walki. 


> 


am 


UPAŁY BĘDĄ TRWAŁY DALEJ. 

Stacje doświadczalne we Wiedniu, Berlinie, 
Monachjum, Strasburgu itd. jednozgodnie stwier- 
dziły, że upały potrwają dalej. Dopiero za jakiś 
czas nastąpi ochłodzenie powietrza, i prawdopo- 
dobnie okres silnych burz. Ze wszystkich stron 
donoszą o afrykańskich upałach. W środkowej i 
południowej Francji upały dochodzą do 40 sto- 
pni Celzjusza. Podczas burz, jakie spadły na 
Francję w nocy na poniedziałek, zginęło od pio- 
runa 18 osób. Podobne upały panują na Węgrzech 
gdzie urzędowo zanotowano 85 wypadki poraże- 
nia słonecznego. 24 osoby w stanie ciężkim odsta- 
wiono do szpitala. We Wiedniu upały w słońcu 
dochodziły do 47 stopni Ce!zjusza. Miejscami za- 
rzęły się palić łąki i lasy. 


burski: a) oziminy słabej z ubieraczką i ustawie- 
niem 5,80 zł., za jedną morgę silnego żyta 6,67; 
za oziminę na pokos (słabe) 4,06; b) jarzyny z u- 
bieraczką i ustawieniem 5,44 zł.,; od jarzyny na 
pokos 3,92 zł.; e) jarzyny z przeważającem zbo- 
żem strączkowem i czysto strączkowe podlega- 
ją obopólnej umowie. — Tam, gdzie do dobro- 
wolnej ugody nie przyjdzie, siecze się na dzionkę 


Za jeden prawidłowo zesiecżony mórg magde | 


Kośnik płaci ubieraczce od morga trzecią 


część wyżej wymienionych płac. 

Przy powyższych normach akordowych od- 
ciąga się korzystającemu z deputatu jak nastę- 
puje: ordynarjuszom dziennie 4,30 zł., chałupni- 
kom dziennie 1,75 zł., robotnikom sezon. (wszyst- 
kim) 1,25 zł. zaciężnikom 96 gr. 


Posłyszano go i wnet uczuliśmy, że klatka 


schroniło się dwóch czy trzech chikarisów; po- 
się podnosi. Za chwilę byliśmy wolni. 


chwycił najbliższego i ściągnął go na ziemię. 


— Ale strzelajcie przecież, — wołał kapitan — Fox! Storr! — krzyczał kapitan, zaniepo- 
Hod do dostawcy i jego towarzyszy, żapomina- | kojony o swych towarzyszy. 
jąc, że ci nie mogą go dosłyszeć. — Jesteśmy! jesteśmy! — odpowiedzieli. 


Żaden nie był ranionvm; Mateusz Van Guitt 
i Kalagani także wyszli cało. Na ziemi leżały 
zabite dwa tygrysy i pantera, inne zwierzęta Wwy- 
biegły z kraalu którego bramę zamkn»?ł teraz Ka- 
lagani. Byliśmy więc już zupęłnie bezpieczni. 

Szczęściem żaden z jeńców dostawcy nie zdo- 
łał wyrwać się z klatki, a nadto młody tygrys 
złapał się jakby w pułanke w przewlacającą się 
klatkę, która upadła na niego. Tak wiec pozyskał 
brakującego mu jeszcze tv”rvsa — ale jakże go 
drogo kosztował. Pięć bawołów rozszarpały mu 
dzikie zwierzęta, inne uciekły, a trzech Hindusów 
strasznie pokaleczonych leżało na ziemi, brocząc 
we krwi. 


POŻEGNANIE Z MATEUSZEM VAN GUITT. 


Przez resztę nocy nie nastąpił żaden wypa- 
dek ani w kraalu, ani poza jego obrębem. Tym ra- 
zem rzeczywiście drzwi były dobrze zamknięte. 
Jakim sposobem mogły otworzyć się w chwili 
napadu dzikich zwierząt, skoro Kalagani zape- 
wniał, że sam założył żelazne przytwierdzające 


My już nie mogliśmy udzielić żadnej pomocy: 
wystrzeliwszy naboje, mogliśmy być tylko bier- 
nymi widzami walki. 

W przegrodzie obok nas, zamknięty ogromny 
tygrys tak gwałtownie rzucał się i miotał, iż klat- 
ka najpierw zachwiała się silnie, aż się nieba- 
wem przewróciła. Potłuczeni zdołaliśmy podnieść 
się na kolana. Przegrody nie pękły, ale nie mo- 
gliśmy teraz nic widzieć. Słyszeliśmy tylko prze- 
rażający krzyk, ryki i wycie. Zdawało się; że sza- 
leje coraz krwawsza walka. Co się tam działo? 
pytaliśmy. Czy zwierzęta pouciekały z klatek, 
czy rzuciły się na Mateusza Van Guitt?... Czyby 
pantery i tygrysy dostały się na drzewa mordo- 
wały Hindusów ?... 

Cały kwadrans prztrwaliśmy w takiem poło- 
żeniu, którego minuty wydawłay nam się długie 
jak wieki. Nareszcie odgłos walki zaczął powoli 
przycichać, ryk i wycie były słabsze, tygrysy 
zamknięte w przeległych obok nas przegrodach 
nie rzucały się tak wściekle; czyżby mordy już 
ustały ? 

Wtem usłyszeliśmy, że z trzaskiem zamknię- 
to drzwi kraalu, a potem Kalagani zaczął przyzy- 
wać nas głośno. Fox także krzyczał co miał sił: 

— Panie kapitanie!... panie kapitanie!... 

— Jestem tu! — odezwał się kapitan. 


tłumaczonem. 


je sztaby, do tej chwili pozostało dla nas niewy- 
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KREDYTY DLA POMORZA. 


Donoszą nam, że instytucje gospodarcze . Po- 
morza zgłosiły się do Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego o pomoc kredytową. Władze postanowiły 
Życzenie uwzględnić temwięcej, że odnośne or- 
.ganizacje stoją na gruncie współpracy z obecnym 
stanem rzeczy i rządem. Prezes Banku Gospodar- 
stwa Krajowego p. gen. Górecki podczas swej 
bytności w Bydgoszczy oświadczył delegatom 
poszczególnych organizacyj osobiście, że Bank 
Gospodarstwa Krajowego zasila pomocą pienięż- 
ną również zakłady samorządowe, z których po- 
średnio korzystają przedsiębiorstwa prywatne. 
We wyjątkowych wypadkach otrzymują prywat- 
ne przedsiębiorstwa nawet bezpośrednio popar- 
cie Banku Gospodarstwa Krajowego. 


ZE ŚWIATA. 
JACY TO ONI SĄ „POKOJOWI”? 


Niemcy byli tymi którzy ze zachwytem ja- 
ko pierwsi podpisali antywojenny układ amery- 
kański. Chcieli świat zdumieć swem sumieniem 
pokojowem, ale teraz, gdy jest pó harapie, wycho- 
dzi na jaw przewrotna dusza nacjonalisty nie- 
mieckiego. Oto „Deutsche Tageszeitung“ powia- 
da, że Niemcy z podpisaniem amerykańskiej u- 
gody pokojowej wpadli po same uszy. Dla czego? 
Bo Francuzi przyznali w swej odpowiedzi, za* 
twierdzającej również pakt amerykański, z wiel- 
ką radością, że pakt amerykański, pozwala każ- 
demu narodowi bronić się, gdyby go ktokolwiek 
zaczepił, wolno mu nawet rozstrzygać, czy okoli- 
<zności wymagają chwycenia za karabin. Dalej 
potwierdzają Francuzi, że ugoda amerykańska 
uważa za ważne wszelkie inne umowy dotych- 
«czasowe, jak umowy pokojowe z Ligą Narodów, 
umowę zawartą w Locarno i umowy o neutral- 
ności czyli bezinteresowności państw w razie 
wojny innych ze sobą. 

Niemcom aż włosy dębem z przerażenia sto- 
ją. Co? to my taką umowę podpisaliśmy? Przecież 
taka umowa nie pozwala na zniweczenie trakta- 
tu wersalskiego. Tośmy wpadli. A myśmy myśle- 
Ji. że traktat amerykański pozwoli nam podszczu- 
wać na obce narody, ażeby następnie uważać je 
za napastników, gdyby chwyciły za broń i 
uważać je za mącicieli pokoju. Toć taką to tak- 
tykę Niemcy na spółkę prowadzą wobec Polski. 
Myśleli, że będą mogli szczuć na Polskę, ażeby 
ją wyprowadzić z cierpliwości, a następnie, gdy- 
by broń podniosła krzyczeć w świat, że ona zakłó- 
ca pokój w Europie i rzucić się na nią przy pomo- 
<y innych narodów. 

Tymczasem traktat amerykański zamyka im 
tą chytrą drogę i pokazuje im drugi koniec pałki, 
którym oni mogą być bici. 

Takiemi to pokojowcami są Niemcy. 

„KU PAMIĘCI WIELKICH BITEW I WIELKICH 

CZYNÓW. 

Angielski następca tronu zamięrza przybyć 
miebawem do Ypres, gdzie na czele Legjonu Bry- 
tyjskiego, złożonego z dawnych żołnierzy z woj- 
my ostatniej, zwiedzi historyczne pola walki. Ksią 


„żę żyć będzie na całej wycieczce, jak każdy le- 


gjonista. Otrzyma dziennie racje żywnościowe, 
razem z towarzyszami spożywać je będzie pod 
gołem niebem i spać będzie albo w namiocie, 
albo w razie sprzyjającej pogody na wolnem po- 
wwietrzu. 5 

Pomiędzy miejscowościami, znanemi z walk 
vodczas ostatniej wojny, legjon zwiedzi Vimy, 
Beaumont, Hamel, Beaucourt, a więc przeważnie 
ma pograniczu francusko - belgijskiem. 


Legjon składać się będzie z 11 tysięcy uczest- 
ników, którzy będą umieszczeni w następujących 
miejscowościach, również znanych z wojny o- 
statniej: Amiens, Tourcoing, Arras, Cambrai, 
„Roubaix, Lille, Armentieres, Ypres i w innych. 

Wycieczka rozpocznie się 4 sierpnia a trwać 
będzie parę tygodni. 

/ RRZZZETEZEEWE JAZ C YZ ZZOWZZNZIĘ. 5. YO SZASZ OSTRE ZZ E TRY ZP OCZY ZAJCACE PRZEDS 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
CHOJNICE, dnia 23 lipca 1928 r. 


— Sprostowanie. W poprzednim numerze napisaliśmy 
że to Kasy Chorych otrzymały ustawę samorządową. Otóż 
jest to omyłka. Sąbowiem niemi kasy oszczędności, miej- 
skie i powiatowa, które miały dawniej nad sobą kurato- 
rja z burmistrzami i starostami na czele a obecnie w myśl 
zreformowanych ustaw mają rady nadzorcze zarządy i ko- 
misje rewizyjne. oto prezesem rady nadzorczej Powiato- 
wej Kasy Oszczędności został mecenas p. Kopicki. 

— Cukiernia p. Radkego prosi nas o pewne wyjaśnie- 
"nia w sprawie naszego napiętnowania wtorkowego wieczo- 
ru iluzyj i magji. Otóż p. Radke stawił nam dowody, że wy- 
bryków, będących w sprzeczności z ogólnie przyjętemi za- 
sadami moralności nie było .Osoby, na które się powoły- 
wano. zaprzeczają, jakoby w programie zauważyły rażące 
jakieś wybryki, któreby były mogły oburzać publiczność, 
Nieprawdą jest również, jakoby śpiewano wyłącznie po nie 
miecku. Program składał się i składa w dalszym ciągu 
z utworów różnojęzycznych, a przedewszystkiem polskich 
Tyle w interesieprawdy, do której głoszenia gazeta jest 
powołaną. 


— Walne Zebranie Związku Straży Pożarnych woje- 


wództwa pomorskiego odbyło się w niedzielę na sali p. 


Kaletty. Zebranie zagaił i przewodniczył mu prez. Związku 
"burmistrz p. Tomczyński z Łasina. znany z czasów pruskich 
'ziałacz polski na Pomorzu, i dusza ruchu pożarniczo - 
sshotniczego na Pomorzu. Członkami zarządu Związku 
Siinży Pożarnej są pp, wiceprezes Klabuhn z Jabłonowa, 
dnspektor Kaszowski z Grudziądza, 


sekretarz Fabian g ' 


a 


dula 21 Upca 1928 f. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


PREZYDENT PAŃSTWA W BYDGOSZCZY. 

Prezydent Rzeczypospolitej p. Mościcki przy- 
jął w piątek delegację miasta Bydgoszczy, na któ- 
rej prośbę przyrzekł zwiedzić Bydgoszcz: 29 bm. 

POGŁOSKI O USTĄPIENIU. 
ministra spraw zagranicznych p. Augusta Zale- 
skego są niezgodne z prawdą. 
PIERWSZY WYPADEK WŁAMANIA 
W ZAKOPANEM. 

Nieznani sprawcy rozpruli kasę ogniotrwałą 
w Zarządzie Dóbr Fundacji Kórnickiej w Zakopa- 
nem. Zdołali zabrać zaledwie 1 i pół tys. złotych, 
gdyż zostali spłoszeni. Jest to pierwszy od bardzo 
dawnego czasu wypadek włamania w Zakopa- 
nem. 

FABRYKA WYLECIAŁA W POWIETRZE. 

We Warszawie wyleciała w powietrze fabry- 
ka wyrobów wybuchowych, przyczem 4 osoby zo- 
stały zabite. 

STRASZNE NIESZCZEŚCIE KOLEJOWE. 

W pobliżu stacji kolejowej Grójec w kongre- 
sówce nastąpiło straszne nieszczęście kolejowe. 
Wskutek nieprawidłowego nastawienia zwrotni- 
cy pociąg osobowy wjechał na towarowy, przy- 
czem 4 wagory kolejowe zostały zupełnie zdru- 
zgotane. 10 osób zostało zabitych. Z pod rumo- 
wisk wydobyto kilka dalszych strasznie pokale- 
czonych podróżnych. 

NOWY KOMISARZ POLSKI 
W GDAŃSKU? 

Donoszą z Warszawy, żę Generalny Komisarz 
Polski w Gdańsku Strassburger ustąpił, ażeby o- 
trzymać inne stanowisko. 

GORĄCZKOWE ZAKUPY ZBOŻA SOWIETÓW. 

Rząd sowiecki polecił swym agentom w Ham- 
burgu nietylko zakupić zapasy zboża, znajdują- 
ce się w porcie, lecz również zakontraktować 
zboże, znajdujące się w drodze do Hamburga na 
statkach z południowej Ameryki i z Kanady. 

Statki te do portów sowieckich mogą przybyć 
dopiero z końcem sierpnia b. r. Równocześnie 
rząd sowiecki zakupił w Kanadzie 8 miljonów 
buszli pszenicy. Zboże to odprawione zostanie w 
173 BUDYNKÓW SPŁONEŁO W PUŁAWSKIEM. 

W powiecie puławskim dnia 20 bm. wybuchł 
groźny pożar. Wskutek wadliwego urządzenia 
pieca chlebowego zapalił się dom mieszkalny Jó- 
zefa Połowskiego we wsi Bobrownikach. Mimo e- 
nergicznego ratunku, pożar przeniósł się na pobli- 


ską wioskę Pedwierzbie: Wskutek pożaru w Bo- 


brownikach spłonęło 70 domów mieszkalnych, 73 
zabudowań gospodarskich. W Podwierzbiu spło- 
nęło 30 domów mieszkalnych i 60 zabudowań go- 
spodarskich. ? 
NA FILIPINACH WYBUCHŁ WULKAN. 

Jak donoszą z wyspy Luzon, wulkan Mavon 
w prowincji Albay rozpoczął swą niszczącą dzia- 
łalność. Krater wulkanu wyrzuca potoki lawy. Ca 
ła ludność objęta jest paniką. Całe życie zarobko- 
we jest sparaliżowane. Straty bardzo liczne. 


è J 


NOBILE STANIE 
WOJENNYM. | 
Wedle moskiewskich doniesień z Rzymu, No- 
bile na stanąć przed sądem wojennym, jako ko- 
mendant straconego sterowca. Śledztwo obejmie 
również sprawę jakie względy zmusiły Nobilego 
do tego, by się ratował pierwszy. 


STRAJK GÓRNIKÓW. 

W zagłębiu Saary postanowili górnicy na 1 
sierpnia zastrajkować wskutek odmowy podwyż- 
ki zarobków. 

„KRASSIN“ W REPARĄTURZE. 

Łamacz lodów „Krassin“ został oddany do re- 
peracji w Gotenburgu. 

NOWY LOT ZAMORSKI. 

W niedzielę odleciał francuski samolot „Fre- 
gate“ do Nowego Jorku z przerwami na wyspach 
Azorskich i Bermudzkich. 


MINISTER STRESEMANN W KARLSBADZIE. 
Minister Streseman przybył w niedzielę do 
Karlsbadu. 
4 SPISKOWCÓW ARESZTOWANO. 
We Francji aresztowano 4 spiskowców w 
związku ze zamachem na króla hiszpańskiego. 


NOWE NIESZCZĘŚCIE KOLEJOWE. 

Pod Bostonem w Ameryce wydarzyło się nie- 
szczęście kolejowe, przyczem 6 osób zostało zabi- 
tych. 

BANKIER LOEWENSTEIN ZAMORDOWANY? 

Piszą, że na znalezionych zwłokach bankiera 
Lówensteina, który jak wiadomo, wypadł ze sa- 
molotu w morze, znaleziono rany. Górna część 
ciała była pokaleczona, żywot był pomięty a no- 
gi połamane. Zwłoki można było poznać jedynie 
po sztucznych zębach. Postanowiono przepro- 
wadzić śledztwo, bo zachodzi podejrzenie, że Ló- 
wensteina zamordowano, a następnie już jako 
trupa wzięto na samolot, ażeby następnie wrzu- 
cić do morza i upozorować tem samem samobój- 


stwo. 
OLBRZYMI POŻAR. 

W porcie hamburskim nastąpiła eksplozja zbio- 
rnika benzyny, skutkiem czego spalił się cały an- 
gielski parowiec z 8 tysiącami ton towaru. 

REWOLUCJA W PORTUGALJI 
została stłumiona. 


REWOLUCJA W LIZBONIE. 

- Nadeszły tu niesprawdzone wiadomości jako- 
by w Lizbonie wybuchła rewolucja. W mieście 
zaprowadzono stan oblężenia. Poza miastem sły- 
chać strzały armatnie. 


ZAPRZESTALI DALSZYCH POSZUKIWAŃ. 
Szwedzki minister spraw wojskowych wy- 
dał ponowny rozkaz członkom ekspedycji szwedz- 
kiej, ażeby zaniechcała dalszych poszukiwań na 
lodachc północy i powróciła do kraju. W razie 
nie posłuszeństwa grozi się ekspedycji surowemi 
karami. 


PRZED WŁOSKIM SĄDEM ' 


PRZOZBGDBBGOOOOGGGGOCYJ 
Najwyższy czas, 


ażeby odmowić przedpłatę na sierpień. Dla ułat- 
wienia odnowienia przedpłaty podajemy w ma- 
szych dodatkach kwity osobne w tym eelu. Pro- 
simy zachęcać również znajomych do zapisania 
sobie naszej gaaety. 


ŁTUBGOGOGOGGGOGOSOGGCJ 


Tczewa, skarbnik Górny z Tczewa i ławnicy Maciejewski i 
Stark z Kościerzyny. 

Obecnych było z całego Pomorza około 60 delegacyj. 
Jako goście zaszczycili zjazd swą obecnością pp. burmistrz 
Sobierajczyk asesor ze starostwa p. Igler, inspektor p. 
Szubert z Warszawy, dyrektor Pomorskiego Stowarzysze- 
nia Ubezpieczeń od Ognia p. Biskupski, asesor Ziółkow- 
ski z Grudziądza i inni, którzy w imieniu władz i instytu- 
cyj witali zjazd i życzyli-mu owocnych obrad. 

Z toku obrad dowiedzieliśmy się o wielkim rozroście 
ochotniczego. pożarnictwa na Pomorzu. Z 33 placówek, któ- 
re zastano po wojnie, powiększył się ich zastęp do 170, 
a do końca roku liczy się ich na 200. 

Z przemówienia Generalnego Dyrektora p. Biskup- 
skiego dowiedzieliśmy się, że Pomorskie Stowarzyszenie 
Ubezpieczeń jest głównym dobroczyńcą Związku Straży 
Pożarnych Naprzykład w budżecie za rok 1927 - 1928 u- 
mieścił 50 tysięcy zł. zasiłków dla Straży, za rok następ- 
ny 20 tys dalszych zł, a przyszły rok mówi znowu o więk- 
szym zasiłku. Jestto główny dochód, z którego czerpie Po- 
morski Związek Straży Ochotniczych. Samorządy wspiera- 
ją Związek jako taki stosunkowo bardzo słabo Naprzykład 
za rok 1927 i 28 wpłynęło zasiłków z tych źródeł zaledwie 
za 2480 zł, w tym roku przewiduje się 2,500 zł. Od każdego 
członka pobiera się 50 gr. składki rocznej. W całości ob- 
licza się dochód na 25.000 zł 

Z tej kwoty wyznaczono 8000 zł, na kursy okręgowe, 
na lustrację naczelników okręgowych, wyjazdy służbowe 
oraż podróże instruktorów powiatowych. Na podróże in- 
spekcyjne i wyjazdy prezesa i inspektora wyznaczono 3000 
zł, na jednorazowe wynagrodzenie dla inspektora związku 
1800 zł, na 2 siły biurowe 3.600 zł, itd. Na popieranie pisma 
„Strażak Pomorski* wyznaczono 2000 zł. 

Bardzo gorąca dyskusja wyłoniła się przy wniosku p. dyr 
Biskupskiego o przeniesienie siedziby Związku z Grudzią- 


dza do Torunia z przyczyn praktycznych. Łatwiej tam jego 
zdaniem o ściślejszą łączność z władzami wojewódzkie- 
mi d]a wykołatania większych subwencyj od władz woje- 
wódzkich, jak wogóle o zainteresowanie władz sprawami 
straży ochotniczych. Poważni przedstawiciele jak sekretarz 
Związku p. Fabian z Tczewa oraz p. inspektor Kaszewski z 
Grudziądza sprzeciwiali się temu, raz dla tego, że władze 
wojewódzkie tłómaczą się tem, iż pieniądze posyłają do cen 
trali warszawskiej, skąd naturalnie nic nie wpływa na 
Pomorze, a powtóre, że Grudziądz jest właściwie sercem 
Pomorza. Pan Pągowski redaktor „Przeglądu Strażnicze- 
go“ z Warszawy, starał się przekonać zebranych o wielkich 
korzyściach Torunia, objaśniając to przykładem z innych 
województw, jak tam naprzykład w jednym powiecie jest 
przeszło 100 ochotniczych straży pożarnych, nie napotkał 
jednak na odpowiedni poklask, owszem powiedziano mu, 
że na Pomorzu jest coprawda mniej straży ochotniczych, 
ale za to więcej pracy i przedwszystkiem sikawek, czego w 
innych województwach po wsiach niema, 

Pan dyrektor Biskupski skarżył się na brak większego 
zainteresowania zwłaszcza dla zabezpieczania się człon- 
ków strażackich: od wypadków. Dotąd bierze w tem u- 
Eeron udział zaledwie 56 placówek, brak zatem oko- 
o 

Ze strony obecnych uniewinniano się nie obojętnością, 
ale rozmaitemi okolicznościami naprzykład istniejącemi 
zabezpieczeniami w innych stowarzyszeniach „ 

Nadmienić też należy że p. dyrektora Biskupskiego 
przyjęto na członka Zarządu Związku. następnie zrobiono 
go honorowym prezesem. 

Przebieg zjazdu był podniosły i wpłynie niemało na 
wzrost idei w kierunku wzmacniania ruchu strażackiego. 
a W a a 


Z WOJEWÓTZWA. 


Tuchola. (Ciekawy okaz palmy.) Zakłady o- 
grodnicze p. WŁ. Szulczyńskiego w Tucholi posia- 
dają bardzo ciekawy i piękny okaz palmy, z ga- 
tunku „Jucca* (angustifolia Pursch), pochodzą- 
cej z Meksyko, która się u nas zaaklimatyzowała 
i tak pięknie zakwitła, że nietylko miłośników 
kwiatów zachwyca, ale nawet najbardziej obojęt- 
nych zatrzymuje. Okaz ten liczy przeszło 36 lat i 
jest tem ciekawszy, że pierwszy raz zakwitł dopie 
ro po 30 latach, a obecnie co drugo rok kwitnie — 
i co rzadko się zdarza w tym gatunku — kwitnie 
biało. Wielkość palmy wynosi przeszło 2 metry, a 
korony kwiatowej 50 cent. Miłośnicy kwiecia — 
mogą sobie każdego czasu obejrzeć u p. Szulczyń- 
skiego ten ciekawy okaz palmy, z której uprzej- 
my właściciel jest bardzo dumny. Ustawiona jest 
między daljami, — co jeszcze piękniejszą ją czyni. 


Dębień. (Najechał chłopca wozem.) Włady - 
sław Kubiński, syn rolnika z Zarybnika. najechał 
furmanką na 2-letniego chłopca Kornalewskiegó, 
który znajdował się na drodze publicznej, bez do- 
zoru. Chłopiec odniósł lekkie stłuczenie lewego 
boku i prawego ramienia. Dochodzenia wykazały, 
iż woźnica przepisów drogowych nie naruszył, a 
chłopca najechał na skutek nieuwagi. Przeciw 
K. skierowano doniesienie o uraz cielesny, a prze- 
ciw Kornalewskiemu za pozostawienie dziecka 
bez opieki. 


a 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł. 
Franki francuskie (100) 34,91'/3 zł. 
Franki szwajcarskie (100) 171,69 zł 
Funty angielskie (1 f.) 43,37; zł. 
Korony czeskie (100 k.) 26,42 zł. 
Liry italskie (100 !irów) 46,82 zł. 
5 proc. pożyczka dolar. 84,00 zł. 
6 proc. 19'*/s0 — zł 


Składaj systematycznie, 


a będziesz miał z czego czerpać wpotrzebie 
Przyjmujemy | Hania I płacimy od wila- 
dów 6—10 proc. rocznie 


nie potrącając podatku 
od kapitałów. 


Wypożyczamy rane" 


rachunki bieżące i konta 
czekowe. 


Otwlermmy 
Lałatwiamy Tow zy czeko- 


Miejska Kasa Oszczędności 
Chojnice Ratusz pokoje 5 i 6. 


Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy 
miastoChojnice całym majątkiem dochodami 


Przedsiębiorstwo. 
samochodowe 


Richard Gehrke 


Chojnice centrala samochodów, teleton 108. 


poleca swój samochód do łask. użytku 
po umiarkowanych cenach. 


Postój samochodu: 


Rynek, > albo ul. Człuchowska 9. 


PIANINA 


od artystów uznane, premjowane 


ZŁOTYM MEDALEM 


kupuje się najkorzystniej 


w Centrali Pianin 


Bydgoszcz 
Tel.17-38. ul. Pomorska 10. Tel.i7-38. 


Ceny bezkonkurencyjne. BBE 
FE" Dogodne warunki zapłaty. 
Zastępstwo : Łódź i Lwów. 


CHOJNICE, dnia 24 lipca 1328 1 i 


Góańsk (w gułdenach.) Targowica Miejska w Poznaniu. 


Dolar 5,123/, Urzędowe sprawozdanie targowe. 
Złoty — (100 złotych) 57,62'/* Netowania cen z dna 20. 7. 1928 r. 
Przekazy na Warsziwę („) 57,55 IL Ciel 
100 marek rentowych 122.60 „ Clelęta: © 
1furt 26,00*/, h) majprzedniejsze cielęta tuczone 134— 140 
c) średnio tuczone cielęta I nejprzedniejsze 
Gielda Pładów Rolnych w Poznaniu saiit 126—180 
s d) mniej tuczone cielęta | dobre ssaki 114—120 
Warunek: bandel hurt, fr. st. załad. ładunki wago- e) liche ssaki 100—110 
dostawa zaraz za 100 kg., w złotych. V. Swinie: 
AE. MBA M a) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej 
i 8 , wagi 206 —210 
RZA zimowy Ba TaS b) potmomjgene od 100 do 120 kg. żywej 
Mąka 2. 65°/s wł. work. —59,50 wg T aris 
Maka ż. 70°% wł, work — 57 50 c) Pm od 80 do 100 kg. żywej R 52 
p: E. X . . 67 , wag 190—1 
Ode a „ARDO | (misy polać laway o - - 140-198 
Ospa żytnia 29,00—30,00 pa 
di niebieski ROSZYK Przebieg targu spokojny, bydło nie wyprzedane. 
ubin żółty 6, my — 


Ogólne usposobienie słabe. Redaktor naczelny: DYONIZY KOWALSKI. 
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Wielki wybór | 
ksiażek a nubożeńst Mydłatoaletowe |H 
SIĄZEŃ ao NANOZENSTOM hr toi r 
w płótnie im., w skórce i białe wszorzędnych fabryk tak 
oraz „Sam na sam z Panem Jezu- Rysa on paczek 
sem“. Różańce, krzyże i figury. i udelikatniające Sura 
- z po najniższych cenach 
Książki powie$ciowe polec 


najnowsze wydania br. 


J. W. Przewłocki - Szukanie Boga, 
J.Rzepecka-Aco zwiążecie na ziemi,. 
D. Kosztolśnyi-Krwawy poeta itd. 


poleca 


Księgarnia „Dzien. Pom. 


Bracia Hubert 


właśc. Juljan Hubert 


Drogerja - Perfumerja 
Chojnice, P Gdańska 18. 


om. 
Rok zał. 1894 tel. 219, 


Prosze zwrócić uwagę na okno wystaw. 


Poszukuję dla mego składu 
kolonjaln. żelazai wyszynku. 


ucznia. 


A. Ludwig. 1563 


tower Žurnale 


Zielinski sezonowe 
na rok 1929 


ul. Prochowa Nr, 11. 1561 


Samochód R g djo! 


(Citroen Modell 27) 


prawie nowy — tanio na 
sprzedaż 
O. Gollnikh, Chojnice 5 cewki peany ulne poleca 
Dworcowa 21. Tel 107 "a 00 żł £ 
(od 120 — 4300 m, fali) Księgarnia 


Raki rogacze 
kaczki dzikie 


kupuje każdą ilość 
Jan Szyszke 
skład delikatesów 


3 lamok! katodowe. 
RE 504 — 15zł. 
Valvo „Oscilloton* 15 zł. 
ra sprzedaż. 


Zgłoszenia przyjmuje eksp | SERRAR 
„Dziennika Pomorskiego“. BAM E E MZ GMA MK M 


Dziennika Pomorskiego 


(E 


iy 


skład mebli Młyńska 17. 


ul. Gdańska 1564 s | | Ff 
Po cenach przysiępnych DZIGWCZ na M M | ma 
mam na sprzedaż: M e e na ra y 
Sprychy i piasty do |starsza do wszelkiej pracy H Kompletne sypialnie, kuch- - 
kół dylno dębowe,|domowej potrzebna od 1. 8. M e: Jeko też arrie zy we w 
maneż, i dyszle do| Dworcowa 8 I prawo. | pg kuchenne FERRA RIDET. KSC: M 
wozów w każdej Potrzebna zaraz lub od | Ml sia. konczy, tetere; aj oem M 
długości i grubości. | 1. sierpnia E i olaca sk M 
Augustyn Semrau ł ° H = | 4 
1562 __ Strzelecza 7 i 0 SITUŻĄCA.m OswaldPawłowicz. m 
4 Li 
H m 


Ludwik Modrzyk 
do Nowydwór p. Ogorzeliny i f 
pow. Chojnice. 1559 DA a Da a D I a D A EE E S a E S E 


Pierwszorzędny gatunek bez | mmm 
Potrzebna zaraz 1540 


nieprzyjemnego za. 


pachu po najtańszej cenie © Jak i wybicia do trumien: 

dla szan. urzędów wykonanie pierwszorzędne, 

ceny ulgowe mam stale na składzie po: 
poleca umiarkowanych cenach. 


BRACIA HUBERT 
właśc. J. Hubert 

Rok zał, 1894 Tel. 219 
ul. Gdańska 18. 


Fr. Kiedrowski 


umiejąca cokolwiek gotować. 3 
magazyn mebli i trumien 


Węsierski restauracji. | ul. Csłuchowska 6. ul. Człuchowska 6 


jRedukoja i Administrseja : Chojnice ul. Człuchowska 13. — Pocztowe konto czekowe 201 332 — Kento bankowe: Bank Pow'atowy, Chojnice Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Telefon 44. 
Adres telegr. „Dzien. Pom, — Skryt, poczt. 33. — Za redakcję odpow. Józef Chełmiński w Chojnicach — Drukiem nakładem drnkarni „Dzien. Ponma.* w Chojniench, Wyd. Władysław Julj. Sehreiber 


„DZIENNIK POMORSKI. £ — „LUD POMORSKI”. s: 


rolnika Walerjana N. z Gryźlin, który, T: rzeczony 
kutlywator podobno przechowuje w życie. Na za- 
pytanie, śkąd o tem wie, odpowiedział Lubrecht, 
iż był u znachorki w Tarpinie, która mu wskaza- 
ła kierunek, gdzie ma szukać skradziony mu kul- 
tywator. 


Starogard. (Ponura tragedja żony zbrodnia- 
rza.) Jeszcze w roku 1924 mąż Katarzyny Wło- 
chowej został skazany za zabójstwo leśniczego w 
Osiecznie na 8 lat ciężkiego więzienia. Od tego 
czasu nastały dla żony zbrodniar za dni pełne upo- 
rzenia. wstydu i nędzy. 

W okolicznych wioskach każdy wytykał ją 
palcem, dzieciaki latały za Włochową nie dając 
jej spokoju. Przydomek „żona zbrodniarza“ przy- 
lgnął do biednej Bogu ducha winnej kobiety. 

Nadomiar tego Włochowa popadła w skrajne 
ubóstwo. Nikt nie chciał przyjść z pomocą „żó- 
nie zbrodniarza“. Smagana biczem straszliwego 
losu kobieta staczała się coraz to niżej. 


Pewien robotnik z pobliskiej wioski zaczął : 
być stałym gościem w chacie Włochowej. Za nę- 
dzną misę soczewicy Włochowa została kochan- 
ką robotnika Bony. Długie zimowe wieczory spé- 
dziła samotnie, dręczona wizją straszliwej zem- 
sty swego zbrodniczego małżonka. Włochowa w 
obawie przed mężem popełniła straszliwe mor- 
derstwa, a mianowicie: żywcem pogrzebała owoc 
swej grzesznej miłości, przybyłego na świat no- 
worodka, w piwnicy swego domostwa. Minęło 
kilka lat Włochowa zapadła znów w ciążę. Na- 
domiamr złego mąż miał być lada chwila uwol- 
niony; Pod wpływem obłędnego strachu Wło- 
chowa dusi drugie dziecko zaraz po przyjściu na 
świat. 

Tym razem o zbrodni dowiadują się sąsiedzi 
Po wiosce rozchodzą się straszliwe wieści. Dziec- 
ko sąsiada odgrzebało w piwnicy szkielet pierw- 
szegó niemowlęcia. Włochowa razem ze swym 
występnym kochankiem, stają na ławie oskarżo-' 
nych przed Izbą Karną w Starogardzie. 

Oskarża prokurator Sądu Okręgowego p. dr. 
Suchecki. 

Eksperci w osobach p. dr. Senkowskiego z 
Starogardu i p. dr. Dziędziała z Zblewa zgodnie 
zezńają, że dziecko było uduszone chustką lub 
sznurkiem. 


Co do pierwszego dziecka to zwłoki jego mu- 
siały być zdaniem ekspertów, pochowane przy- 
najmniej jeden rok temu. 

Obrońca z urzędu aplikant p. Balewski zwra- 
ca uwagę, że oskarżona utrzymywała stosunki 
cielesne z Boną od 1924 roku. Nędza i straszliwe 
położenie strąciło „żonę zbrodniarza“ w otchłań 
występku i zbrodni. 

Sąd skazał Włochową na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia. Bona został uwolniony, ponieważ oskarżo 
na całą winę wzięła na Siebie. 

Występna matka z radością przyjęła wyrok, 
ponieważ przez dwa lata będzie skutecznie zabez- 
pieczona przed zemstą swego zbrodniczego mał- 
żonka. 


Sępólno. (Samobójstwo.) Pomocnik fryzjer- 
ski p. Schewego Teofil Woda usiłował w nocy 
z wtorku na środę odebrać sobie życie. W tym 
elu przerżnął sobie nieudolnie oba przedramio- 
na. Pozatem wypił porządną porcję surowego sol- 
nego kwasu i formaliny. Gdy rano uczeń przy- 
szedł do służby i nie zastał pomocnika w gabi- 
necie fryzjerskim, poszedł do pokoju pomocnika i 
zastał go broczącego krwią. Na wszczęty alarm 
przywołano natychmiast lekarza powiatowego p. 
Dr.-Sturma. Po zaopatrzeniu i stosowaniu pierw- 
szych środków ratowniczych został p. Woda od- 
stawiony do szpitala w. Więcborku. Co było przy- 
czyną usiłowanego samobójstwa niewiadomo. 
Życiu jego nie zagraża na razie żadne niebezpię- 
czeństwo. 


— (Nieszczęśliwy wypadek.) W browarze p. 
Luxa nastąpił w ubiegły wtorek nieszczęśliwy wy- 
padek, który mógł pociągnąć za sobą nie miłe na- 
stępstwa. Robotnik Kleinbauer wpadł do windy. 
W myśli, że platforma jest u góry, otworzył drzwi 
i spadł, gdyż była ona na dole. Skończyło się dzię 
ki Bogu tylko na silnym potłuczeniu. 


Skórcz. (Burza.) 16 bm. rano przeciągała nad 
naszą gminą burza połączona z silnemi uderze- 
niami piorunów. W dom p. Benkowskiego ude- 
rzył zimny grom, uszkodziwszy go znacznie. Na 
szczęście jednakże ogień nie wybuchł, ani ż miesz- 
kańców nikt okaleczony nie został. W zabudowa- 
niu p. Aleks. Raduńskiego uderzył grom okale- 
czywszy pracującą tam służącą. W graniczącym 
ze Skórczem Wolentalu uderzył piorun w stodo*: 
łę pana Genczy i zapalił ją. Od stodoły zajęły się 
dalsze zabudowania, które się też spaliły. Przy- 
byłe na miejsce sikawki z Pączewa, Skórcza z 
Wielbrandówa i kilka innych zdołały jedynie 
dom mieszkalny uratować. Inwentarz wpierw 
wprawdzie uratowano lecz nie uratowano du- 
żych zapasów zboża, które się zupełnie spaliły. 
Pan Gencza miał na śpichrzu przechowane kilka 
set centnarów żyta i pszenicy na czas gdy ceny - 
będą wyższe a teraz naraz wszystko mu się spa- 
liło. W dalszem oddaleniu Skórcza jeszcze kilka 
łun pożarowych zauważono. — Około obiadu bu- 
rza się uspokoiła. 


z WOJEWUDZT WA. 


Czersk. (Ks. Biskup Dr. Okoniewski.w Czer- 
sku.) Przyjęcie Jego Ekscelencji Ks. Biskupa w 
mieście naszem wypadło nadzwyczaj okazale. Ca- 
łe miasto przybrało odświetną szatę, każdy dom 
udekorowany był zielenią i chorągwiami, liczne 
towarzystwa wystawiły, bramy . przywitalne 
Przedstawiciele władz wszelkie towarzystwa miej 
scowe i szkoły oczekiwały Wysokiego Gościa przy 
fabryce Hassana, dokąd Ks. Biskup przybył au- 
tem z Łęga o godz. 5-tej po poł. Wśród okrzyków 
publiczności występuje Jego Ekscelencja z lekim 
uśmiechem z samochodu, przystępuje do Niego 
burmistrz p. Drybull, wręcza mu na tacy chleb z 
solą, witając w krótkich słowach w imieniu mia- 
sta i wznosi trzykrotny okrzyk na cześć Jego E- 
minencji. Ks. Biskup dziękuje podając mu łaska- 
wie rękę. Przystępuje do J. Eksce. teraz córeczka 
p. Grajkowskiego i po stosownym wierszu wręcza 
Mu śliczny bukiet róż. W uroczystej procesji u- 
daje się Ks. Biskup pod baldachimem do kościoła. 
Tu następuje przywitanie przez miejscowego ks. 
proboszcza Sprengla. Ks. proboszcz w krótkiem 
przemówieniu wita'naszego Najwyższego Arcypa 
sterza, dając wyraz radości, jaka napełnia serca 
wszystkich parafjan z powodu przyjazdu Jego E. 
do Czerska; przedstawia parafjan śwoich jako 
twardo stojących przy sztandarze Chrystusowym, 
czego dowodem są liczne i silne stowarzyszenia 
kościelne i ta ostatnia wspaniała manifestacja 
katolicka. Po przemówieniu ks. proboszcza, wsta- 
je J. E. i w gorących słowach zwraca się do du- 
chowieństwa i wiernych, czując się wzruszonym. 
tem wspaniałem przyjęciem w Czersku. Żywe 
słowa Ks. Biskupa trafiały do serc wszystkich ` í 
w niejednych oczach zabłysły łzy. Gdy jednak ks. 
Biskup podał, iż nie może w mieście naszem tak 
długo pozostać jak to program wskazuje i już 
dnia następnego odjeżdżać musi, to serca wszyst- 
kich ogarnął żal wielki, gdyż chętnie widzielibyś- 
my' naszego kochanego Arcypasterza jeszcze w 
niedzielę, ale trudno. 

" Odbyła się teraz procesja żałobna za zmar- 
łych 'parafjan, a następnie odprowadziły dele- 
gacje towarzystw Ks. Biskupa do plebanji. Pó- 
Źniej odbyło się bierzmowanie. Udział wiernych 
w uroczystościach był bardzo wielki, kościół 
przepełniony był po brzegi. Jest to znowu dowód, 
jak bardzo przywiązana jest ludność tutejsza do 
Kościoła św. (e). 

— (Nareszcie opróżniono „koszary*.) Już od 
dawiego czasu został dom przy ulicy Piaskowej 
'19 uznany przez komisję jako nie nadający -się 
do zamieszkania, jednakże z powodu braku mie- 
szkań nie można było go opróżnić, zamieszkiwa- 
ło w nim bowiem 7 — 8 biednych rodzin. Obecnie 
po zbudowaniu przez miasto baraków przy ul. 
Statrogardzkiej, przenieśli się mieszkańcy „ko- 
szar“ (jak dom ten nazywano) do tychże. Ależ po 
temu był czas najwyższy, albowiem przy. ostat- 
nich deszczach część dachu zapadła, tak iż ludzie 
nie mieli w dżdżystych nocach gdzie do snu się 
położyć, gdyż wszędzie przeciekało a. posoby 
miano podparte drągami, inaczej bowiem runęły- 
by. Właściciel domu tego, p. Kosecki, zamierza 
na miejscu jego postawić kuźnię. (e) 

Pelplin. (Skradł pieniądze i znikł.) Niejaki 
Samzel z Dąbrowy pow..białostockiego ,namówi- 
wszy swą znajomą, właścicielkę gospodarstwa 
ziemskiego p. Nalewajkową z Jastarch, pow. ostro 
łędzkiego do sprzedaży nieruchomości, przy tej 
okazji skradł jej większą sumę pieniężną, poczem 
towarzyszywszy jej aż do Pelplina znikł bez śla- 
du. Za złodziejem wszczęto poszukiwania. 

Wierzchucin, pow. tucholski. (Strajk.) W dn. 
onegdajszym zastrajkowało 450 robotników zatru 
dnionych przy budowie kolei na odcinku Wierz- 
chucin pow. tucholskiego. Powodem strajku jest 
żądanie robotników podwyższenia wynagrodze- 
nia z 60 na 93 gr. za godzinę. 


Ostrzyce, pow. kartuzki. (Śmierć w nurtach 
jeziora.) Dnia 18 bm. w południe utopił się pod- 
czas kąpania w jeziorze Ostrzyckiem przy miej- 
scowości Kolano 14 letni Steinke Hugon z Kło- 
buczyna. Wymieniony wraz z innymi uczniami 
szkolnymi był na wycieczce pod dozorem nau- 
czycielki z Kłobuczyna. 

Mirachowo. (Nieszczęście z wozem.) Dnia 17 
bm. gosp. Jan Mayer z Mirachowa, jadąc jedno- 
konną furmanką zabrał z sobą 3-letniego wnucz- 
ka Brunona Mayera, brzyczem wyjechawszy na 
pole, koń się spłoszył, wóz wywrócił i obaj spadli 
z woza na ziemię. Jan Mayer odniósł lżejsze oka- 
leczenie a przez dziecko przeszły koła wozu tak 
nieszczęśliwie, że po dwóch godz. zmarło. 


Toruń. (Zjazd Bractw Strzeleckich Pomorza) 
W dniu 12 i 15 sierpnia rb. odbywać się będzie w 
Toruniu zjazd Bractw. strzeleckich z Pomorza, 
którego program ułożony został w ub piątek przez 
zarząd toruńskiego bractwa w poroztniz u z 
zarządem okręgowym i komitetami lokalńtemi ob- 
chodów. Między innemi odbędą się strzelania o 
godności króla i rycerzy okręgu pomorskiego. 

Gdynia. (Niepoczytalna napaść.) Z okazji po- 
bytu prezesa B. G. Kr. Góreckiego, Polski Zw. Ry- 
baków, aby uczcić dzień pobytu prezesa Banku i 
orędownika swych spraw, zebrali się na wspólny 
obiad w Hotelu „Pod Starym Dębem*. Podczas 

= 


obiadu, przy w aariin przemówienia przez 
druha związku p. Żyłkowskiego, wtargnęło do sa- 
li obiadowejskilku malkontentów, wrogo usposo- 
bionych dla związku oraz akcji banku gospodar- 
stwa i jeden z intruzów począł lżyć w ordynarny 
sposób rząd oraz związek, jak również dyr. Wejer- 
sa inicjatora kredytów rybackich. Pomiędzy u- 
czestnikami obiadu, a intruzami wynikła bójka, 
którą zlikwidował nadeszły wzmocniony oddział 
policji, który awanturników przyaresztował. Po 
spisaniu protokułu sprawę oddano prokuratorji. 
Destruktorów, którzy bez przyczyn podejmują 
niępoczytalne i nieuzasadnione kroki, spotka za- 
służona kara. 

Chełmża. (Niezrozumiały napad.) Na szosie 
pod Górskiem napadło kilku drabów w nocy 16 
bm. na robotnika, Jana Skrzyńskiego z Toporzy- 
ska, przyczem napastnicy związali Skrzyńskiego 
sznurami i zaknęblowali mu usta szmatami, ni- 
czego mu nie zabierając. Po kilku godzinach zna- 
leźli związanego robotnika przechodnie i oswobo- 
dzili. Skrzyński niemoże podać rysopisów napast- 
ników oraz powodu napadu. 


Przepałkowo. (Sensacyjne aresztowanie 
Władze policyjne w Przepałkowie koło Sępólna 
aresztowały niejakiego Teodora Jacha, kolporte- 
ra wydawnictw pornograficznych, który graso- 
wał zarówno w Polsce jak i zagranicą. Dotychcza- 
sowe śledztwo ujawniło, iż Jach otrzymywał kil- 
kaset listów tygodniowo z różnych większych 
miast europejskich a zwłaszcza z Paryża i to zwró 
ciło uwagę policji na osobnika w którego ręku 
mieściła się centrala organizacji zajmującej się 
kolportażem wydawnictw zakazanych w całej E- 
uropie. Śledztwo ujawniło dalej, iż zamówienia 
poszczególnych korporterów rozsianych w róż- 
nych krajach kierowane były do Jacha, skąd wy- 
chodziły dalsze polecenia do drukarni w Berli- 
nie, która z kolei wysyła serje pornograficznych 
fotografji, pocztówek, broszur, itp. zamawiającym 
klijeńtom. Kombinacje te miały na eelu utrud- 
nienia organom śledczym wykrycie całej szajki. 
Na trop afery w Przepałkowie wpadła policja to- 
ruńska. która od dłuższego czasu obserwowała 
Jacha, który został wreszcie aresztowany i osadzo 
ny w więzieniu w Chojnicach. O rozległości jego 
interesów świadczy ta okoliczność, iż w ciągu 
tygodnia wpłynęło pod jego adresem przeszło 100 
przesyłek pocztowych i kilka tysięcy zł... które 
skonfiskowano. Rozprawa sądowa w sprawie Ja- 
cha-nie została dotychczas wyznaczona. Budzi o- 
na wielkie zainteresowanie ze względu na swój 
międzynarodowy charakter i rozległy teren dzia- 
łania organizacji. W_związku z aresztowaniem Ja- 
cha dostarczone przez policję polską materjały 
doprowadziły do wykrycia i'aresztowania człon- 
ków organizacji w Niemczech. 

Nowa Wieś, pow.. starogardzki. (Gwałcenie 
niedzieli.) Niektórzy mieszkańcy naszej. wioski 
nie pamiętają wcale zapewne do czego jest nie- 
dziela. W niedzielę dnia 15 bm, skoro świt moż- 
na było zauważyć idących kosiarzy z kosą na ra- 
mieniu, by kosić koniczynę i trawę. Gdy ludzie 
szli do kościoła, by wysłuchać mszy Św., to spoty- 
kali powracających z powrotem od koszenia. Za- 
miast iść do kościoła, tak jak inni, położyli gię oni 
podczas odprawiającego się w kościele nabożeń- 
stwa. spać. Smutnem jest dla wszystkich katoli- 
ków całej wiosku, że niedziela jest tak gwałcona. 

Powinniśmy sobie uprzytomnić znaczenie te- 
go świętego dnia i nie dawać złego przykładu 
innym. 

Gniew. (Pod kołami Eea e E W dniu 9 b: 
m. rano najechał samochód gdański służącą Leo- 
kadję Gołębiewską z Piaseczna w chwili, gdy na- 
zwana chciała przejść przez ulicę. Samochodem 
kierował szofer Ostereich z Gdańska. Gołębiew- 
ska odniosła ciężkie obrażenia cielesne tak, że 
musiano ją.odstawić do Szpitala Powiatowego w 
Gniewie i stan jej zdrowia jest bardzo poważny. 
Szofera przytrzymała policja i odstawiła do Sądu 
Powiatowego w Gniewie. 

Widliee, pow. gniewski. (Topielec.) W dniu 
16 bm. znaleziono w Wiśle obok miejscowości Wi- 
dlice zwłoki nieznanego topielca płci żeńskiej, o- 
koło 20 lat, ubrane w kostjum kąpielowy, koloru 
niebieskiego, twarz owalna, włosy czarne, krótko 
strzyżone, na szyi srebrny łańcuszek, którego koń 
ce związarie były czarną nitką. Wedle przypusz- 
czeń miał topielec znajdować się w wodzie ca 14 
dni. Nazwiska dotąd nie ustalono. 


Wielkie Gronowo, pow. gniewski. (Pożar.) 
Dnia 16 bm. podczas przechodzącej burzy uderzył 
piorun w stodołę p. Alfreda Dirksena, zamieszka- 
łego w Małem Gronowie. W momencie pożar objął 
całą stodołę tak, iż nic uratować nie zdołano. W 
stodole spaliły się dwa wozy dwoje sanek i jeden 
elewator od młócarni. Wartość strat wynosi oko- 
ło 10.000 zł. Właściciel był ubezpieczony w Towa- 
rzystwie „Vistula“. Obok stodoły p. Dirksena sta- 
ła przebudowana wozownia p. Klejnszinidta ZW. 
Gronowa, która również częściowo się spaliła. 
Straty ostatn. wynoszą ok. 500 zł. 

Marzęcice, pow. lubawski. (Obłęd zabobonu.) 
Dnia 16 bm. zgłosił się w posterunku policyjnym 
p. Franciszek Lubrecht z Marzęcic, któremu jak 
to donieśliśmy, skradziono kultywator, i oświad- 
czył, że o dokonaniu kradzieży ma w podejrzeniu 


Z DALSZEJ POLSKI. 
Rybnik. (Tragedja bocianów na kominie.) Na 
kominie młyna parowego w Rybniku od szeregu 
lat miała sobie gniazdo para bocianów. Boćki co 
rok wracały do swych „pieleszy domowych“, ró- 
wnież i w roku bieżącym dochowały się już 4 ma- 
łych pociech, a burza z huraganem, która prze- 
szła przez Śląsk, oszczędziła ich wątłe gniazdo. 
Jednak inna tragedja miała ich spotkać. Oto pew- 
nego dnia wzniecono pod kotłami młyna zbyt sil- 
ny ogień, dorzucając parę pęków słomy,„wskutek 
czego gniazdo ogarnęły płomienie ognia. Dwoje 
młodych boćków wpadło do wnętrza komina, a 
dwoje spadło z wysokości 35 mtr. na ziemię, za- 
bijając się na miejscu. Wzruszające były stara- 
nia zrozpaczonej pary rodziców koło uratowania 
swych. pociech. Co najdziwniejsze jednak, że po 
24 godzinach owa para powtórnie uwiła sobie 
gniazdo na tym samym niebezpiecznym kominie. 
Białowieża. (Oszalały mąż w roli trupa — 
mściciela.) Doprawdy, że dzieją się czasem histo- 


rje, które zdają się wprost nieprawdopodobne. Ta- 
się w okoli- 


ki nadzwyczajny wypadek zdarzył 
each Białowieskiej puszczy. 

Niedaleko Białowieży mieszkał 33-letni Wła- 
dysław Naburtowicz. Miał on piękną żonę Kasie 
i dwoje nieszpetnych małych bobasów. Żyło mu 
się nienajgorzej, ale chciało się lepiej. 

Sąsiedzi doradzili mu, żeby zajął się kłuso- 
wnictwem i przemytnictwem. 

Usłuchał i zajmował się naprzemiany to jed- 
nem, to drugiem. Wreszcie poszedł z przemycane- 
mi towarami do Bolszewji i zaginął. 

Żona czekała nań cierpliwie. 

— Co tu dużo myśleć — powiedział jeden z 
młodych sąsiadów. Męża twego, Kasiu dawno 
już zamordowali bolszewicy, a djabli potem u- 
piekli go na rożnie. 

Kobiecina z początku się mocno oburzyła, z 
czasem jednak — jak to kobieta — poczęła w 
to powoli wierzyć i wreszcie zupełnie uwierzyła. 

Sąsiad Hryćko Tabun był teraz mile widzia- 
ny. Radził, pocieszał, zaopiekował się i od tej o- 
pieki w pewnym czasie gospodarstwo powiększy- 
ło się o dwoje maleństw. 

Trzeba takiego trafu, że w tym czasie wrócił 
z Bolszewji zaprzepaszczony mąż i gdy się dowie- 
dział od sąsiadów, że żona go zdradziła, postano- 
wił się zemścić. Napisał tedy list „z tamtego świa- 
ta“ do swojej żony, aby rzuciła kochanka, bo ina- 
czej przyjdzie i zamorduje wszystkich. A gdy ko- 
bieta nie usłuchała, począł pokazywać się pod ok- 
nami w nocy i straszyć żonę i swego rywala, ale 
w dodatku i sam się tak przejął tem wszystkiem, 
że oszalał i kryjąc się po puszczy, jak zwierz cho- 
wał się przed ludźmi.... Tylko od czasu do czasu w 
nocy podchodził pod okna swej dawnej zagrody. 

— To trup mego męża tak mnie straszy. 

— Ee, głupia jesteś, To jakiś warjat. Widzisz 
jakie ma straszne oczy. 

Wreszcie w tych dniach „żywy trup“ wszedł 
do mieszkania i w okrutny sposób zamordował 
28-letnią swą żonę Katarzynę, jej kochanka Hryć 
ka, dwoje dzieci, a potem podpalił zagrodę i u- 
ciekł do lasu. 

Policja poszukuje „nieboszczyka — morder- 
cę*, lecz narazie trudno go pochwycić, gdyż za- 
szył się gdzieś w głębokie puszcze. 

Łódź. (Niemiła przygoda samozwańczego wi- 
ceministra.) Niemiła przygoda spotkała w tych 
dniach handlowca Łucjana Hennenberga. Przybył 
on z Warszawy do Łodzi, aby załatwić interesy. 
Musiał przytem telefonować do Warszawy. Aby 
otrzymać szybsze połączenie, przedstawił się u- 
rzędniczce przez telefon jako wiceminister poczt, 
grożąc jej dyscyplinarką i donosem na „porządki 
łódzkie* w razie jakiejś komplikacji. W kilku 
minut potem otrzymał już połączenie i rozmawiał 
cały czas.. 

Urzędniczka uskarżyła się jednak u naczel- 
nika poczty na ordynarny ton, jakim ją potrtakto- 
wał „pan wiceminister“. Naczelnik wszczął śledz- 
two — i wkrótce już od nitki do kłębka, zdemasko 
wano samozwańczego dygnitarza. Policja spisa- 
ła sążnisty protokół. Hennenberga czeka dotkliwa 
kara... 


Piorun i jego skutki. 


Niejednokrotnie piorun urządza sobie praw- 
dziwe popisy. 

I tak np. w miejscowości Kichberg w Styrji, u 
derzył w przewód elektryczny i strzaskał 3 masz- 
ty,/potem wpadł do sąsiedniego sklepu, gdzie się 
dzącą przy oknie właścicielkę ogłuszył i poraził, 
przedostał się przez podłogę do piwnicy i tam 
przewrócił chłopca, nastepnie przewiercił ścianę 
w piwnicy i wpadł do sąsiedniego domu. Zburzył 
tu prasę do wyciskania oleju i poraził znajdującą 
się tam właśnie kobietę. Przedostał się następnie 
do kuchni na górę, poparzył kucharkę i wreszcie 
przebił jeszcze jeden mur, wpadł do hali maszyn 
sąsiedniego zakładu i znikł bez śladu. 

Tego rodzaju wybryki piorunowe są zdawna 
już nieznane. 

Były wypadki, że piorun zupełnie rozebrał 
ludzi, żadnej im przy tem nie wyrządzając szko- 
dy. 


„DZIENNIK POMORSKI." 


RÓ 


kwietnia. 


Więc w niedzielę się spieszyłem, 
I do lasu podążyłem. 


„Już o czwartej była zbiórka, 
I od karczmy tam z podwórka, 
Mała gromadka ruszyła 


i do lasu pospieszyła. 


Kapela Wojaków Powstańców, 


Grała wiele pięknych tańców. 


Więc ten pochód był ochoczy, 
Chociaż. słońce grzało w oczy. 


Kawał drogi wnet przebrnęli 
I na miejscu już stanęli, 
W lesie Pana Zakrzewskiego 
Nie brakło prawie niczego. 
Najbardziej mnie ciekawiła zawsze pełna 
„ huśtaweczka. 
Która młodych gości ściąga jako miła zabaweczka 
Ilu na nią chłopców płacze, że ich prawie ogłu- 
szyła, 
Ilu takich tu narzeka, którym kości pokruszyła. 


I choć od tej czystej wody ludzie głowy 
postradali, 
Jednak pośli na huśtawkę dwaj koledzy choć 
niemali. 
I wysoko pod obłoki Wiktor, Antek pofrunęli 
Patrz aż słońce się uśmiecha, tak do ludzi 
już mówili. 
Nagle grzmot trzask z błyskawicą 
Jakaś bryła przeleciała i runęła nad 
Krzywym nosem ziemię ryła, 
Aż mu w nosie pękła żyła. 


Wnet gromada się zleciała ciekawi i łapi- 
~ duchy, 


torfnicą 


— „LUD POMORSKI". 


LA a - a 
Zabawa w Będźmierowicach : 
Już w sobotę usłyszałem że będzie zabawa letnia, | 
Którą młodzież tu urządza planowaną już od 


Grobu cisza zalegała było słychać i brzęk 


muchy 

Wzięli Antka i ruszyli smutnym grobowym. 
orszakiem. 

Położyli omdlałego pod zielonym pięknym 
krzakiem. 


Długo jęczał i się skrzywiał 
Samotnością się nie nudził 
Lecz swój nos jakże podziwiał 
Gdy po bólach się przebudził. 


Gdy nos dobrze zrewidował, przeklął strasz- 
| ną tę huśtawkę 
Lecz kto mnie tam zaprowadził? Na obrzydłą 
tą zabawkę. 
I choć wieczór się przybliżał spoglądał na ten 
pagórek 
Gdzie jak piorun z nieba runął, a nos spuchł 
mu jak ogórek. 
Gdy już słońce zachodziło 
Po wesołej pohulance, 
Wszystko do karczmy ruszyło 
Na wesołe pląsy, tańce. 


I choć wszyscy się bawili wśród wesołej tam 
muzyki, 
Tam przy karczmie było słychać jakieś dzi- 
wne głosy krzyki. 
Bo opodal tam na moście 
Mierzono kijami koście. 
Całą wioska się ozwała, 
tym szalonym jękiem, rykiem 
Bo tam mocno krew się lała, 
za jednym takiem wybrykiem. 
Zakończyła się zabawa, 
lecz jak nowy zwyczaj każe, 
Po hulance i zabawie 
zarobili i lekarza. 
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Nauka narazie niepotrafi jeszcze uporać się 
z wyjaśnieniami niektórych tajemnic tego groź- 
nego zjawiska natury. Naprzykład jak to jest mo- 
żliwe że gdy matka trzyma na ręku dziecię piorun 
zabić może matkę, nie tykając dziecka. 

Zdaje się, że ludzie rozmaicie reagują na 
piorun i tak bywa, że dwaj ludzie w tych samych 
warunkach trafieni piorunem, niejednakowe po- 
noszą tego uderzenia skutki. Co jeszcze ciekaw- 
sze a o czem świadczą spostrzeżenia wiarogod- 
nych i miarodajnych ludzi — to lecznicze dzia- 
łanie piorunu u paralityków, reumatyków, epi- 
leptyków dotkniętych wadami mowy itp. Ludzie 
ci, choćby muśnięci tylko piorunem, zostają zu- 
pełnie wyleczeni. 

Przypuszczać jednak można, że gdyby im 
pozostawiono wybór, wybraliby sobie raczej mo- 
zolną i dłuższą kurację lekarską! 

Zresztą ludzi nerwowych, uspokoić można za 
pewnieniem, że na ziemi bywa dziennie notowa- 
nych przeciętnie 40 tysięcy burz, jednak liczba 
uderzonych piorunów jest znikomo mała. 


Profesor Jelinek jest zdania, że piorun nie 


jest dla ludzkiego organizmu nigdy bezpośrednią 


i absolutną przyczyną śmierci, ale że trafiony 


piorunem jest pozornie tylko umarłym, a przez 
racjonalne i dłuższy czas trwające zabiegi może 
być do życia przywrócony. 


Niestety, zwłaszcza na prowincji, ludzie za- 
mało jeszcze o tem wiedzą, dlatego nie stosują u 
rażonych piorunem dostatecznych zabiegów, ce- 
lem przywrócenia ich do życia. 


La LJ 
Płodność zwierząt. 
Poprostu wierzyć się nieraz niechce, gdy u- 
czeni opowiadają, jak wielką jest płodność niektó 
rych stworzeń i gdyby nie to, że wiele z nich zo- 
staje zniszczonych przez żywioły lub nieprzyja- 
ciół to właściwie rychło brakłoby miejsca dla 


nich na ziemi. 


Roit mies. na zamówienie $uzety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Tytuł gazety Czas przepłaty Abon. 
„Dziennik sierpień "20 
Pomorski* 1928 s 


Gazetę pruszę dostarczyć mi do domu, a przed- 
płatę ściągnąć przez listonosza, 


Imię, nazwisko -1 dokładny adres zamaw.| 


Pokwitowanie poczty : 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 
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Tak np. baktegje tyfusu mnożą się w ten spo- 
sób, że za 24-godzińn jest ich z jednej 30.000, a po- 
koleń przez dobę może być 9. Jeżeli zmienia się do 
tego pożywkę, rozmnażanie to może być jeszcze 
bujniejsze. 


O szarańczy powiadają muzułmanie, że rze- 
kła do Mahometa: „Ja jestem legjon Boga Wiel- 
kiego, składam 99 jajek, a gdybym składała wię- 
cej, pożarłabym całą ziemię.“ Wiadomo, że sza- 
rańcza opada często warstwą na 2 łokcie grubą, 
a zajmującą nieraz setki mil kwadratowych. 


Również bajecznie szybko rozmnażają się in- 
ne owady. Z pary motyli w drugiem pokoleniu 
jest już 5.000, a w trzecim 250.000. Muchy składają 
do 200 jajeczek. Choćby z tego wylęgła się tylko 
8 część to: w maju byłoby już 50, w czerwcu 1.450, 
w lipcu 31.250, a w październiku 488.281.259 z 
jednej! 

Jeszcze płodniejszemi są mszyce, bo rodzą 
dziennie 20 istot! Osa składa około 10.000 jajek. 
królowa pszczół kilkadziesiąt tysięcy, a termity 
co sekundę jajeczko. 

Również i wyższe zwierzęta mogą mnożyć 
się szalenie. Łosoś składa 20.000 jajeczek, szczu- 
pak 100.000. 


Znaną jest też rzeczą, jak mnożyć się mogą 
czasem gryzonie, n. p. króliki, a zwłaszcza myszy . 
polne. - AES 
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Wesoły kącik. 
PO KAZANIU. q 


Po nabożeństwie zakrystjan obchodzi wier- 
nych z tacą na ofiarę. 


— Wstydzilibyście się Macieju, taki zamoż- 
ny jeden grosz rzuca. 

— Widzicie Mikołaju, gdybym dał więcej, 
toby mi markotno było, a grosz... niewielka szko- 
da. Ksiądz zaś w kazaniu mówi: Bogu ten się 
podoba, kto z radością daje. 


Rolt mies. na zamówienie %azety, 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Tytuł gazety Czas przepłety Abon. 
„Lud y sierpień 1,29 
4 Pomorski 1928 


Gazetę proszę dostarczyć mi də domu, a przed. ` 
platę ściągnąć przez listonosza, 


Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw `. 
Pokwitowanie poczty : pr. 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. „oo 
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